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Pismo poświęcona sprawie robotników i intełigsncji pracującej

Ctifl weflBieraty. 
Kitsî znii Bk. 1 
n j r o w t s j i  „  1250
Zr nrsnisą „ 2 5 0 9
Za odnoszenie doli­
cza sie miesięcznie 

1ÔQ Mk.
F.siflft nowa podwyżka 
*bowiĄ*uje Już prayjęt» 
cp lc s io o la  od dnia  zmia- 
i j  efn biz uprzedniego 

tawiadoniienla.

Admlalstracjâ otwarta od g. 9 rano 
_____  <5o 7 wieczorem. «*«# »«itłtff

Sfcdaktcr s ra j ja ia js  wo wtorki i piąikl 
c d  « —  7 wieosorem. .......

E e k / e t & î j d t  R e d a k c j i  o t w a r t y  d l a

b l i c z s o ś c i  o d  6 — 8 w i e e z .  c o d z i e a m * .

f ę k e p ls ć *  B iocida lącyoh  «1« da  d r « ! »  R edakcja 
------------------- Ele r w r u l  -------------------
Artyltfy taz ezcsctsrfa hoasrarjsa n-*mai 
— — — rą za berp îs ts* . — — —

CENA OGŁOSZRN:
P r z t d  t e k s te m  m k. 150 — 
w t tk ic le  a k .  200.—re k u -  
mjr m k. 100.—, n ek ro lo g i 
mk, SO—, kom unika ty  
mV. 90, i  wyczaj ne m k .  GO 
za w iersz  noraparclowy 

jednotom owy. 
Ogłoszeni* drobne  15 mfc. 

' z a  w y ra z , d la  poJznkulą-  
oyeb pracy o ra z  zagubio­

ne dokumenty  mk. 10. 
O g ło szen ia  zamtejico-sr e o 
50 p r o c  d ro łe j .  — Z igca-  
nłczne 100 proe. drożsj.  
O a^oasen ia  n i i s y l a a e  pc) 
g . 0 wie ob. 50 proc.  d r o i e j.

■'s^pja ! ad m in is t ra c ja  P rzejazd  Ns 8. T E L E r e i  m  e s . Kestdezakr#9 P. K. J. 31 U

Prenumeratę i ogłoszenia dla pisira „PrŁCE* przyjmuje Biure pism A. Zatorski, w Pabjanicach, Zamkowa Nr. 15.

iec w sprawie drożyzny.
W piątek iln. 8 września o godz. 4 

f1'*- odbędzie się w sali Koncertowej 
'Łtyieltia 18) wielki wiec urządzony przez 
g r o d o w ą  Partję  Robotniczą i Polskie 
"wiąaki Zawodowe.
, Przedmiotem obrad będzie paląca 
Kwestia drożyzny i jej  przyczyn.

He ferować będzie pos. L. W aszkie­

wicz i inni. Bilety w cenie 50 mk. do 
nabycia od środy dn. G-IX w admini­
stracji dziennika „Praca* Przejazd 8) od
9 rano do 7 wiecz., w klubach N. P. R. 
(Piotrkowska 91, Kątna 2 oraz Franci­
szkańska 58) w godz. 5—7 wiecz. w Pol. 
Zw. Zaw. (Główna 81) od godz. 11 rano 
do 7 wiecz.

Ssi Pil Li U i  13 toffi
f e ; ! r ; s j ?  w Liśie M i s .

, GRNEWA, 8. (PAT.) Komisja roz­
brojenia zbadała sprawy zawarte w ra- 
J^rtach, które przedstawi dnia 4 b. m. 
Zgromadzeniu Ligi Narodów. Komisja 
stwiftrdaa, że Wiochy zwolniły 88 batal­
ionów i ograniczyły czas służby wojsko- 
^oj. Francja zredukowała armję do 
2l|<> tye., oraz - zmniejszyła do połowy 
C/-as trwania służby wojskowej, Polska 
o«, rol;U 1920 zredukowała swą armio o
*Wy cż^tifte. * '

GENEWA, 3. (PAT.) Lubomir- 
e' i. członek komisji ograniczenia 
krojeń, oświadczył w rozmowie z 
Przedstawicielem Pata między in. 
c° następuje: Prace komisji dobie- 
& śią do końca i zmierzają w kie- 
*“utiiiu przyjęcia teoretycznej tezy 
Roberta Cocilia. Projekt Eshera 
°'trzucono, projekt Seagrawea roz­
legnięcia konwencji waszyngtoń­
skiej na inne- państwa przyjęto, 
^akoniec Lubomirski zaznaczył, że 
1111 jego wniosek zastrzeżono prawa 
Państw, które nie miały czasu zor­
ganizować obrony morskiej.

S p r a w y  g d a ń s k i a  w  L i d z e  
W a r o i i ó w .

GENEWA, 3. (PAT). ,Na wczoraj- 
z; m posiedź niu Rada rozważała przy 

■“'■‘•■.i Je  delegatów polskich stan finan- 
Gdańska, który Wysoki komisarz 

«¡i.;.'kinjr ora-i senatorowie Sahtn i Volk- 
przedstawili w rozpaczliwem świe- 

; Mówcy domagali się skreślenia dłu- 
';2‘nv gdańskich, a zwłaszcza 56 miljar- 
' *'v obciążających były majątek pań-
• MVovry Gdańska, u który obecnie wy­

warza deficyt, i rujnuje miasto.

Spiass i to ls ii  palsSIil,
GENEWA, 2. (PAT). Na sobotniem 

^ l o d z e n i u  komisji ■ komun ikacyj no-fcran- 
W  prof. Winiarski poruszył sprawę 

'.••n^nięcia. przez Litwę Niemna dla że- 
^'■gi polskiej. Profesor Winiarski za- 

Niemen został umiędzynaro- 
, ’ '-i°ny pa mocy traktatu  wersalskiego, 
g, ‘.-'ego Litwa nie uznaje. Rząd litew- 
r “ obiecywał kilkakrotnie swoje przy- 

'łpieule do konwencji Barcelońskiej, 
K).‘„z co zapewniły Polsce wolność żn- 
S ‘i na ,Nl<‘mnii’- Prof- W iniarski przed- 
tjl, lvvfr°wo zgubne skutki zamknię- 

Snft haudłu międayaarodo- 
teron'.- iiie,rtll' ;i zajuuijo s ię k o n -
ot,,ftr̂  amfe&sadorów, uzależniane  
k i n| , - e . ^ ,cmaa od przebiegu sprawy 
%v' M1 1 zastrzegając sobi« aioiność 

•» Uczenia j>j przed Ligą.

Ochrona mniejszości 
narodowych.

PARYŻ, 3. (PAT) Havas. Omawia­
jąc  sprawę ochrony mniejszości narodo­
wych, „Petit  Parisien“ stwierdza, że 
Zgromadzenie zajmie się projektem pro­
cedury. Ochroua mniejszości winna być 
wykonywana na podstawie specjalnych 
konwencji, dołączonych jako aneksy do 
różnych traktatów pokojowych. Prawo 
Ligi Naradów winno ograniczyć do 
kontroli nad stosowaniem powyższych 
postanowień. Rada Ligi nie powinna się 
mieszać w stosunki religijne. Ma być 
utworzony kom itet złożony z prezydenta 
Rady i dwuch członków, który będzie 
miał za zadanie ty l lio badanie ^nadesła­
nych protestów i próśb.*H

Mandaty przedstawicieli Brazylji, 
Chin, Hiszpanji i Bclgji zostały przedłu­
żone na jeden rok. Jednocześnie jednak  
domagają się miejsca w Radzie kraje 
skandynawskie i Małej Ententy. Wyla­
nia się również sprawa kandydatury Be­
nesza. Usunięcie się Hymansa byłoby 
s tra tą  nie do powetowania. „Journal“ 
omawiając sprawę dopuszczenia Węgier 
do Ligi Narodów, zapewnia że Mała En- 
tenta, w imieniu której będzie przema­
wiał Benesz, nie będzie się sprzeciwiała 
zasadniczo temu, uzależnia jednak  zgodę 
przez uprzednie uznanie przez Ligę s ta ­
nowiska Małej Ententy, sprzeciwiającego 
się przywróceniu monarehji na Węgrzech. 
Co do "ewentualnej kandydatury Niemiec 
na stanowisko członka Ligi, pogląd Ma­
łej Ententy na tą sprawę je s t  zgodny z 
poglądem Francji.

GENEWA, 3. (PATV Jedną ze 
spraw, którymi zajmuje się obecnie 
Rada Ligi, jest sprawa mniejszości 
niemieckich w Polsce. Rada Ligi 
zajęła się ponownie sprawą mniej­
szości niemieckich i postanowiła 
prosić rząd polski, ażeby zechciał 
do czasu, w którym Bada będzie 
miała okazję wypowiedzieć się w 
tej sprawie, odroosyć wszelkie za­
rządzenia administracyjne łnb sądo­
we, mogące mieć wpływ na nor­
malne położenie rolników, którzy 
złożyli petycje. Ponadto Rada Ligi 
zwróciła się do przedstawiciela ra^- 
du polskiego z prośbą o zbadanie 
różnych kwestji prawnych ora* 
faktów podniesionych w sprawo­
zdaniu Komitetu Rady Ligi. W 
czasie obecnej sesji zadaniem Rady 
będzie t przeprowadzenie dyskusji 
nad * wynikami po wy ¿say oh narad.

GENEWA, &> ((PAiP). wiiuioroo 
we wrseimiu ub. rota Łofcwa i Bstanja 
zobowiązały się podpirad traktat o auuąj-

szościach i jedynie wskutek względów 
technicznych podpisanie tego traktatu  
nie doszło do skutku. Na piątkowem 
i sobotniem posiedzeniu Rada rozpatry­
wała sprawę trak ta tu  o mniejszościach i 
ponownie j ą  odroczyła. Delegat estoń­
ski Pusta przedstawił Radzie lis t  niepo- 
dany do wiadomości prasy, w którym 
oświadczył, że nie otrzymał instrykcji w 
sprawie podpisania t rak ta tn  i dowodził, 
że konstytucja estońska daje mniejszo­
ściom gwarancje wymagane przez trak­
tat. *

Sprawy odszkodowań 
nismieckich.

(Jeszcze wyjaśnienia francuskie).
PARYŻ, 3. (PAT).Havas. Przewodni- 

c iący podkomisji dla wykonania trak ta ­
tów pokojowych Klotz wystosował do 
Poincarego list, w którym prosił o spre­
cyzowanie •wniosków komisji odszkodo­
wań, zawierających słowa o wielkim zna­
czeniu, a mianowicie o ewentualnej re­
dukcji ciężarów zagranicznych Niemiec. 
Poincare odpowiedział, że rząd zakomu­
nikowały p. Dubois niedogodność tej 
dwuznacznej redakcji. W odpowiedzi 
Dubois stwierdził, że nie myślał nigdy
o redukcji kosztem praw Francji. 
Poincare dodał, że rząd obstaje przy 
stanowisku, któremu niejednokrotnie dał 
wyraz w oświadczeniach publicznych. 
Nie mógłby on również dopuścić do j a ­
kiejkolwiek redukcji wierzytelności 
Francji w Niemczech i wyobraża sobie 
zmniejszenie ciężarów Rzeszy tylko w 
związku z ogólnem uregulowaniem, które 
obejmuje również likwidację wszystkich 
długów międzysojuszniczych.

Walti w lilaiiji.
DUBLIN, 3. (PAT). W ojska naro­

dowe zaskoczyły wojska nieregularne w 
miejscowości Dungaiwan w hrabstwia 
Waterford, przyczem czterech żołnierzy 
armji nieregularnej zostało zabitych. 
W ojska nieregularne w miejscowości 
Cork zaatakowały wojska narodowe w 
chwili zmiany warty, zabijając dwuchr* 
żołnierzy i raniąc 6. W czasie nocnej 
strzelaniny, ja k a  wywiązała się w Du­
blinie, wojska narodowe zabiły 2 żoł­
nierzy armji nieregularnej, a 15 wzięli 
do niewoli. De Vałera ma się znajdo­
wać w Macroon. we

Wsisa g r e d i G - M a .
SMYRNA, ł  (PAT) H. —  Źródła ta- 

reckie podają, ze z chw ilę ogłoszen ia  ko­
munikatu o rozpoczęcia ofensyw y turec­
kiej, panoataio w m ieście w ieikie wybu­
rzenie. Z franta napływają od dttóch dni 
liczne transporty tannych. Grecy zarzą­
dzili aresirtę wania osób , którym zarzucają 
szp iegostw a na iz e tz  T w ej i.

I
P 02 N A N , 3. (PA T) Proces przeciw­

ko kom uniście Poranfeiewiczowi i towa­
rzyszy po czterech dniach zakończy! aię 
wczoraj w k cioram . Prokurator wniósł o 
6 lat ciężkiego więzienia dla każdego z 
oakarż&nycfe. Wyrok zostanie ogłoszony 
we wtorek v południa.

P A B t î .  & R okow ania m içday  
tandem  raptom  niooóeaktin
w  spraw ia w y p ła t «oapoasąć rtę m efe  w

DalaK&tii RaU

w osobach Delacroix i Bcmelmans‘a 
wyjeżdżają w poniedziałek. Towarzy­
szyć im będzie k ilku bankierów.

M m l m  iuphwlafisty w Pito.
WARSZAWA, -3. (AW). W dniu 

wczorajszym wyjechała z Białogrodu wy­
cieczka dziennikarzy jugosłowiańskich 
do Polski. Dn. 4 b. m. wycieczka będzie 
w Piotrowicach, skąd udaje się do Lwo­
wa i Krakowa. Do Warszawy przyjadp 
dziennikarze jugosłowiańscy dn. 1) b. rr> 
następnie udadzą się do Lodzi.

F i a w i i a  misja M m  w Kiakawie.
KRAKÓW, ii. (PAT.) Dnia 2 b. m.

o godz. 10 min. 40 wieczorem przybyła 
do Krakowa francuska misja ekonomicz­
na. Na dworcu oczekiwał g o śc i zastęp­
ca wojewody Kowalikowski z gronem 
urzędników, wiceprezes W elgus, prezy­
dent Izby handlowej blpstein, starosta 
krakowski dr. Bal, z ramienia „Tow. 
Przyjaciół Francji“ radca Stryjeński i 
rotmistrz hr. Pusłowski. Gości powitał 
dr. Wielgus, podnosząc, że obecna wy­
cieczka w przeciwieństwie do poprzed­
niej, interesującej się głównie zabytka­
mi, zajmie się zbadaniem naszego han­
dlu i przemysłu. Na przemówienie wice­
prezydenta miasta odpowiedział w go­
rących słowach jeden  z gości, poczem 
członkowie misji odjechali do hotelu. 
Wczoraj odbyło się przyjęcie w sali 
Starego Teatru, ua którym' byli obecui 
przedstawiciele władz i sfer przemysło­
wych. Dziś zwiedzili goście Muzeum 
Narodowe, kościół Marjaoki i zamek na 
Wawelu, poczem udali się do Izby han­
dlowej, gdzie ich powitał prezes Iżby. 
Następnie odbył, się obiad w sali Teatru 
Starego, po południu wycieczka zwie­
dziła saliny w Wieliczce, fabrykę fajan­
sów w Skawinie, oraz fabrykę samocho­
dów w Dębnikach. Odjazd nastąpi dziś 
w nocy.

W iadomości telegraficzne.
(—) Armja czechosłowacka rozpo­

częła pierwsze manewry wczoraj w o- 
becności misyj wojskowych: angielskiej, 
włoskiej, polskiej, rumuńskiej, serbskiej, 
szwajcarskiej, greckiej, amerykańskiej i 
japońskiej. Prezydent Massaryk będzio 
obecny przy końcu manewrów.

(—) Układ handlowy między Wło­
chami a Austrją został już  podobno w 
zasadniczych rysach ustalony. Włochy 
zabezpieczając swoje . interesy, mają u- 
dzielić Austrji w wielkim zakresie pe­
wnych korzyśbi.

(—) Z powodu żądania Litwy wnie­
sienia sprawy Wilna przed Zgromadze­
nie Ligi, delegat polski Aszkonazy zło­
żył umotywowaną notę, domagającą się 
usunięcia' sprawy Wilna z obrad Zgro­
madzenia.

Z giełdy warszawskiej.
N otow ano:

n a ÿ M U to z j r e f t  Œ o f a o tu a « i tell

Dolary 837S
Franki bełg. —
Prankd franc. 647.50
Franki axwajC&raJà« —
Marki niem. 0.5«

----
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Wywiad z min. spraw. p. Makowskim.
13

. (Min. Makowski jest przekonany, że wybory będą przeprowadzono
bezstronnie).

Napytany przez przedstawicielajed- 
aego z dzienników warszawskich, jaka  
jes t  rola sadownictwa .w nadchodzących 
wyborach, minister sprawiedliwości, p. 
Makowski, odpowiedział;

— Właściwie żada. Rola sądowni­
ctwa ogranicza się w zupełności do prze­
widzianego przez ordynację wyborczą 
mianowania głównego Komisarza wy­
borczego i prezesów komisyj okręgo­
wych. Ordynacja wyborcza przewiduje, 
że powołano są komisje wyborcze, skła­
dające się z przedstawicieli społeczeń­
stwu. Prezesami komisyj okręgowych są 
sędziowie, ale rola ich jako sędziów, 
kończy się najzupełniej ż chwilą, gdy 
stają się prezesami komisji. Biuro ko­
misji wyborczej nic mieści się w sądzie 
i nie ma z Sądem nic wspólnego. Wnio­
sek o nominację sędziów daje prezes 
Sądu Apelacyjnego, wniosek zaś o mia­
nowanie Głównego Komisarza wybo/- 
czego—zebranie prezesów Sądu Najwyż­
szego.

— A czy praca w sądownictwie nie 
ucierpi wskutek powołania takiej ilości 
sędziów na stanowiska prezesów?

— Stanowczo nie. Okręgów jes t  64, 
a sędziów mamy przeszło 3 tysiąco. Od­
powiednie listy sędziów dawno już zo­
stały przygotowane, a nominacjo nastą­
piły w dn. 28 b. m.

Na pytanie, czy są dostateozue środ­
ki, zapewniające bezstronność wyborów, 
p. minister odpowiedział z przekonaniem:

— Niewątpliwie. Nasza ordynacja 
wyborcza zapewnia bezstronność wybo-

F a b r y k a  f a ł s z y w y c h  

4 > a § z p o r t ó w .
Centrala w Warszawie i łilje w 
Brześciu i Białymstoku.—Aresztowa­
no 12 osób, skonfiskowano liczno 
dowody rzeczowe,—Fabrykę prowa­

dzono na szeroką skalę.
Wydział polityczny policji pańs tw o­

wej w Wars awie natraf  ł na  ślad fa­
bryki fałszywych paszportów. Ob3ar- 
w icje, prowadzone w iym kierunku, 
«twierdziły, ie  fabry’ n miała swoja filje 
w Brześciu l Białymstoku, cen tra la  zaś 
znajdowała się w Warszawie.

Hersztami fałszerzy byli: Jud-d La­
mentowicz i Mosza'/. Cu ier.

W chwili, gdy poi cja wkroczyła do 
mieszkania fałszerzy, ¿ona Cuktera wy- 
rćucda o k n .m  blankiet paszportowy, 
stojący jednak przed oknem  poste run­
kowy m anew r zdemas owal.

Dv.aMr.ni wspólnicy fabryki za« 
tmeszuiwali przy ul. Nowokarmalickiej 3. 
Jzden  a nic i, mi mówicie Jankiel G ut­
man, w"meldo a y był niewiadomo d o ­
tą d ,  dru ;i -¿as L v b a  S ;m u l:w icz  jest 
zameldowany w Białymstoku, faktyczni# 
jedn.sk mieszkał w Warszawie, tu  jednak 
nie był meldowany.

Podczas rewizji przeprowadzonej 
u obu znaleziono wisls fo io g r f i j  prze* 
znaczonych do paszportów, papieru i 
znaczną ilość pozwoleń, wydewar.yci 
przez wh.dze amerykań3 ie r.a przij&zd 
do Ameryki dla osób, l.tóryrn fałszerze 
przygotowywali >zporty. Za i pa­
szport pobierano o 50D tys. Jo  miljona 
marek. Wizy na paszporty  dawano rów­
nież fałszywe.

Fabrykanci p siadali licznych agen ­
tów, którzy wyszukiwali ki je telę. Kli- 
jentów 3ci>5 . io przeważnie z kresów, 
w tym Celu t :ż iitnlały Mje na kresach* 
1 tóro róWi.ież zostały zdemaskowane. 
Fałszerze 1 y Ii tak ostrożni, że paszporty 
wyrabiali tyii.o dia tych, którzy mieli 
rekomendację ich agentów.

Duiychczas zaplątanych do po- 
wyls:rfj t f ; r y  aresz tow ano 12 osób.
5 . <cr.n, źe, bardzo wielu popito- 
wyer*, ■ rsew ■ ż -ie z kresów wyjeebeło 
do A m -ry - i  za paszportami, fabrykowa- 
rii-ffli przes wspomnianą szajkę.

Kącikiem.
M oii ')*. * ludikoścl, nie dość

irm rn* , ie ):cićow.^'c ki anieksitełca 
;)r. ;.k. i p:ókopiij‘>, z nawał raj- 

vlc- pochłania Jeszcze dużo
' r r .  . '■ • >

rów i pod tym względem jes t  o całe 
niebo lepsza od innych ordynacyj w y­
borczych, np. austrjackiej. Technicznie 
wszelkie nadużycia są przez samą or­
dynację uniemożliwione i nie Wątpię, że 
sędziowie, powołani na prezesów, w ca­
łym kraju staną na wysokości zadania. 
Mogłaby tu być jedynie mowa o nadu­
życiach natury kryminajncj, a ściganie 
tego rodzaju nadużyć s taje się już za­
daniem prokuratury.

— Czy p. minister był ostatnio w 
.Krakowie w związku 7j wyborami?

—• Częściowo t ak. Właśnie w związ­
ku z nadużyciami, jak ie  mogłyby dziać 
się podczas w y b o r y  wydane zostały 
prokuratorom specjalne zarządzenia, ma­
jące na celu jaknajenergiczniejsze ści­
ganie tych nadużyć.

Poprzednio jeszcze byłem w W il­
nie, a następnie w Krakowie, w celu 
odbycia konferencji z miejscowymi pro­
kuratorami i ustalenia środków działa­
nia, w myśl zasad, wyłożonych przeze- 
mnie w znanym okólniku do prokuratu­
ry. W tej samej sprawie udam się w 
przyszłym tygodniu do Torunia i Pozna­
nia, a następnie—mam zamiar w okre­
sie w ybornym  objechać wszystkie sądy 
apelacyjne Rzeczypospolitej. Prokurato­
rzy mają polecenie, aby z całą stanow­
czością i energją ścigali gw ałty  z każ­
dej strony.

P. minister zapewnił następnie, że 
przygotowania do wyborów prowadzono 
są w bardzo szybkiem tempie.

nych, czasu ch wysoce anormal łych, plaga 
mody w ub: rneb dotknęła takża lud wiej­
ski. Lud te i w .¡¡.'.szóści s-nsj opływa­
jący obecnie vi dostatek, nieznany w tej 
sferze w cz s?cli przedwojennych i obfi­
tujący w goić... —naśladuje w ubiorach 
burżuazję wielkomiejską. Naturalaie—czy­
ni to przed ».izystkiem młodzież, choć 
nierzadkie tei są wypadki, że i st ty wie­
śniak zamienia chętnie sukmaną na ma­
rynarkę modną lub surdut. Z tego powo­
du dawne barwno i tak piękne . stroje 
wiejskie zanikają w niektórych okolicach 
kraju, zwłaszcza w pobliżu miast więk- 
sżych—prawie zupełnie. J.uynie w nie­
których ol: l cr.:h, jak no. w Łowicki m 
większość ludu, r.is wyłączając młodzieży, 
pozostaje wierną moc.:i3 przodków swoich 
i nosi swe.je uaodzbiowe stro;e tak ni le 
wszędzie vvi.: • ;a i pod:iwiane. W bliż­
szej okoli y Łodzi tylko 'w  Retkini i w 
stronach Pdbj ;uic kobiety starsze ubiera­
ją się po-si r ; ¡awneinu, t. j. w ładne 
czepki, wełni:;. i i zapaski. Młod?ież jed* 
nak, a nawet starsi mężczyźni stroje oj­
ców zarzu ili.

A szkoda, bo pod temi zsrzuccnemi 
siermięgami biły... lepsze i czalsce serca, 
a "w głowack, nakrytych maciejówkami lub 
tfci owemi :j'clu.-:-:aiui diiopsktemi, nie 
b: ło' tej ,pu .t. ty, jaką dziś zdradza mio­
dzie?. wiejska, a n a r e t  starzy gospodarzo.

W.irtoby podjąć śród ludu wiejskie­
go i:.ic;atywi przywrócenia i utrzymania 
d wnych s l j óa r .  Sprawą tą winni sią za- 
jąć przedewszystkiem światlejsi wieśniacy, 
których przecież sporo jest we wsiach pol­
skich. s  X. X,

Organizacjo Stow. byłych 
Legjon siów.

W  osta tn ich^dn iach  Zarząd S tow a­
rzyszenia Legjonis tów  odbył . k i lk a  po­
siedzeń, na k tórych  omówiono spraw ę 
zakończenia organizacji  S tow arzyszenia . 
Postanow iono rozpocząć p racę  ośw iato­
w ą  i w tym  celii pow ołano  spec ja lną  

j iekc ję ,  k tó ra  organ izu je  odczyty  i w ie­
czory d la  członków i sym patyków. P ier­
wszy odczyt w ygłosi dn. 12 'b . m. poseł 
dr. F ichna p. t. „Idea L egjonów  podczas 
wojny i po w ojn ie“. Również zapocząt­
kow ano bibljotekę.

W zw iązku  z zakońdźen irm  prac 
organizacyjnych  i fna jąeym #się odbyć w 
połowie b. m. zjazdu , d e leg a tó w  S to w a­
rzyszenia Legjonistów. Ą trząd ' 'S to w a ­
rzyszen ia  w zyw a w szystkim i członków 
zpiaićszkałycS na teren ie  w o jew ó d z tw a  
Łódzkiego, <\’ry zgłaszali  .się do re je ­
s trac ji  z d o k ’tmenfÄmi rfWrjiidzającymi 
ich słt;zbę h - Łfigj mack,’ '*

Rejestracja odbywać się będzie od 
4 b. ¿m. do 7 b. m. włącznie w lokalu 
Ligi Kobiet, Przejazd 1 w godz. 5—7 
po poł.

Sprawa b. ważna i pilna. Legjoni-
ści stawcie się wszyscy!

Z e b r a n i e  p r a c o w n i k ó w  

m i e j s k i c h .

Dziś, w poniedziałek, dnia 4 wrze­
śnia r. b. o godzinie 7-ej wieczorem, w 
sali Polskich Związków Zawodowych 
, Praca“ przy ul. Głównej 31 odbędzie 
się Nadzwyczajne Ogólne Zebranie wszy­
stkich pracowników miejskich w spra­
wie ostatnich żądań ekonomicznych.

Pracownicy, stawcie się licznie 1 
Sprawy bardzo ważael

Łódź, dnia 8 września 1922 roku.
Zarząd Zw. Zawodowego

Urzędników Miejskich 
w Łodzi.

Zarząd Pol. Zw. Zaw.
Robotników Miejskich.

Mun' *
Sprawy robotnicze,
ff^łace w Gazowni E&iejsBuej.

Obecnie place zarobkowe w Gazow­
ni Miejskiej wynoszą: robotnik niewy- 
kfalifikowany 3,712 mk. dziennie, palacz 
I kat. mk. 3,905 dziennie, rzemieślnik 
I kat. mk. 4,704 dziennie. Prócz tego 
otrzymują pracownicy Gazowni Miojskiej
1 tys. mk. miesięcznie dodatku mieszka­
niowego, 4 hek. koksu latem i 5 bek. 
zimą. Opłaca się pozatem wpisy szkol­
ne dla dzieci' pracowników, a palacze 
i rzemieślnicy otrzymują ubranie robot­
nicze. lot.

K a l e n d a r z y ! ' , .

4
Poniedziałek

D ziś  Rozalji 
Jutro W aw rzyńca
V/schód słońca, 5 m. ,40 
Zachjd „ 7 m. 29
Wschód księlyca 4 m. 02 
Zachód - 1 m. 73

— Z Delegatury Mir.Lterstwa Skarbu*
Chcąc dać możność in te re san to m  za­
ła tw ian ia  spraw  bankow ych w godzinach  
w cześniejszych, J > lo g a t  M iniste rs tw a 
S karbu  podaje do wiadomości, iż z dniem
4 w rześnia r. b. p rzy jm ow ać będzie in­
te resan tów  od godz. 9 do 12 przed po­
łudniem . (lot

— ..Pynek Łódzki1. U kazał sie drugi 
num er w y d aw n ic tw a  „R ynek Łódzki 
Przem ysłow y i H andlow y“. N um er ten 
przeznaczony j e s t  na Targi W schodnie  
i podobnie, j a k  i num er pierw szy p rzed­
s taw ia  się okazale. Szereg  tacho wo- 
ak tu a ln y ch  ar tykułów , oraz pbfity  dzieł 
in form acyjny s tanow ią  im ponującą ca ­
łość. W ydaw nictw o  „R ynku- zapow iada 
się bardzo pomyślnie. R edakcja  '  i ad­
m in is trac ja  „R ynku“: Hotel Savoy, po­
kój 307.

— Zapalczywcść chiopa. W  łych 
dniach  we wsi Gule, v B loósk iem , chłop 
W ojciech S iubrak ,  pa ła jąc  n ianaw iśo ią  
do sąs iad a  H ieronim a O kurow skiego  n a ­
pad ł na niego na drodze i k am ien iem  
rozstrzaskał mu c aszitę. Na trzeci 
dz ień  0., nie odzyskawszy przytom n eśc i  
zmarł.

" S iubraka okuto w kajdany i od­
stawiono do więzienia.

— Zbrojny napad. Na przejeżdżających  z 
w Łodzi do S tryków  a J a n k la  G eltb lum a

■ zam. przy ul. Zgierskiej 24 i Abora- N aj- 
dorfa zam. przy ul. L utom iersk ie j  40, na 
szosie w a rszaw sk ie j  napadł bandy ta  
uzbrojony w m ały karab in  i sterroryzo­
w aw szy  ich, zrabow ał w gotów ce 31 ty ­
sięcy m arek ,  poczem z łupem  z g irg ł  w 
n iew iadom ym  k ierunku; o powyższym  
zam eldow ano w państw ow ej policji po­
w iatow ej,  k tó ra  po sp isan iu  pro to k u ła  
zarządziła  ene rg iczne  poszuk iw anie  n ie­
bezpiecznego rzezim ieszka. (lob

1» ■?■ i ; P ? ü K ä  I

j - a t r  u iejaki, Ceg eln ia n i  63,

Nadzwyczajne powodzenie, jakiem 
c ;«*y  fi? fltogedf* Żeromskiego mSa*kow- 
s zrt.euroh dyrekcję tiatru do wyjfa- 
Wlenia te.-.o arcydzieła w dniach: ponie*

ezialek, wtorek i środę 6>go września, ty 
czwartek 7 września premjera przercildi 
pełnej i głębokiej poezji i humoru nja- 
skarady Jac nta Bonavenle „Krąk intere­
sów“, sztuka ta. w której występują oso­
by włoskiej „Cam“di del artć“, będzie 
wystawiona w stylowych dekoracjach re» 
nesansowych, projektowanych i wykoni* 
nych przrz arty>tę-malarza Józefa Wodyń* 
skie o R vs ruj;* lyr. Henryk Barwiński.
W giówi.ycn relach i,ystąpują pp. Pod­
górska i Woskowski.

Skrzynka do listów.
Z b y t n i  p o s p ś a c f i s  r  Ei^i.

Szanowny Panie Radaktcrzel
Pr03zę uprzejmie o łaskawe zo* 

mieszczenie w pońsldem poczytnem pił' 
mie rim ejszego listu.

W sobotę  dn. 20 ubm .^po  powrocie 
z pracy do domu, podano mi mały 
świstek papieru, na którym wyr isano 
adres  VII Kom. Pol.' Państwowej, datę 
28 bm. z oznaczeniem godziny wraz * 
informacją ustną, lo  przyniósł to jeM* 
żołnierz.

Ciekawy co moża chcieć odemnie 
policjo o oznaczonym czasie etawiłaifl 
się. W wydziale Sądowo-SIedczym, P° 
sporządzeniu protokółu  i przyłożeniu na 
nim pieczęci „Aresztanckie* odesłano 
mnie wraz z trzem a przygodnymi to* 
warzyazami pod dozorem służbowego 
policjanta do PKU.

W wymienionej instytucji po za’ 
czerpr.ięciu odemnie informacji i przej' 
rżeniu odnośnych książek, dozwolono 
odejść. Na postawione przezemnie pV' 
tanie, w interesującej mnie głównie spra* 
wie, odpowiedz ano, że jestem  uważamy 
za dezertorą  I znalazłem cię tam n# 
skutek listów gończych rozesłanyvb z6 
mną do policji i żandarmerji.

Cieszy mnie bardzo, jako Polaka * 
byłeco żołnierza, który półto ra  rc-ku 
tłukł się po froncie w ciągłej s tyczność 
z wrogiem, ¿0 urzędnicy PKU. dbają °. 
całość i nienaruszalność rozke ów i P0' 
szu ują z sumiennością u.’ . j j^rych 
się od służby wojskowej. Przypuszczała 
jednak, źe łatwiej jest  /.ejrzeć do 1-S'4j 
żek, a dopiero później wysyłać iisU 
gończe. Tymczasem dzieje się odwrót' i 
n!e, skutkiem ceego spreiva dostaje sli 
na łamy pism (informacjo .C iu - j-  
lefia do winnono Bogu duch?t nazwa 
z e r te r“.

Sądzę, że kierownictwo PKU. mo* ł 
głoby zwrócić uwa^ę na urządź  óA 
gdyż takie postępowanie obniża powajtf 
tej lnstytuc,i i s tawia zna'í z a p y t a j  
przy dobrej opinji o uczciwości to g |  
który po powrocie z woiska chci !b? 
cieszyć się uczciwością i za takiego i ’ 
chodzić w oczach lud ii.

Łącząc wyrazy ;boklego szac 
kreślę Cię

Romuald Zagraj o/.',
/ Łoili", Zakątna 163.

Szanowny Panio Redaktorze! I
Uprzejmie prosimy o umioszc:.. ni® 

w poczytnej „P rący“ poniższego:
Dnia 29 VIII rb. w JSÍ2 202 w ni«*‘ ; 

mieckiej „Lodzer Prele Prosęo“ uk -?-8' 
ła się wzmianka, jakoby Stow'. Z » ^  
subjektów cukierniczych zażądało pod' 
wyżki p łacy tygodniowej do miDinr.)^ 
40*030 mk.

Na powyższe oświadczamy, to 
dn. 29.VIII rb. Stow. Zaw. subjek^'- ' 
cukierniczych zgodziło się na płacę t y ­
godniową w sumio 30,r 0 » mk. na v° • 
Żurom. Mistrzów Cukierniczych w oso­
bie wico-przewodriiczącego p. Iíutn'ka 
wyraziło swą zgodę, oświadczając, ia 
warunki powyższe t ę d ą  : aakceptov 
w dniu 3Ü.VIII rb. Wobec takiego °* 5 
świadczenia przystąpiono w tymże dni» 1 
do pracy. .

W dniu 30.VIII rb. w p ra w d z ie / '1, 
rząd Zgrom. Mistrzów- Cukier. 5:e'l)IV0 
się* na naradę, nie dając nam jednak*' 
żadnej odpowiedzi, nio wszczął pert 
tacyj i warunków nie zaakceptował- ^

Wobec, takiego zignorowania sł J " 
nych żądań pracowników, postanów; -J1 
w dniu 3 l .V III  przystąpić do bezr**' ^  
cia, znieść pracę niedzielną W P 'f ; 
niach cukierniczych i zwrócić S,Q 
Kom. Policji Państw, celem P*z^s v‘y . 
gania rozporządzenia, zabraniającag0 v y 
pieku w dni świąteczne. , rU.

Nadmieniam, że vvłaśoiciele 
kieró, po otrzymaniu nowego cen¡ ■ 
płacy, natychm iast podwyższyli _ ^  
cia tka wielkości orzecha lasków 
mk. 1^0— l i  0. ¡id

Racz przyjąć, Sz. Redaktor
Zarząd Stow. Z.2" ; rcJł 

Subjektów 'Cukierniami
iv Łodzi*
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Ostatni akt komedii śląska- p igU i v 4  O

Dzień 3 września zakończy krw aw ą 
komedję ua Siąsku Opolskim. W dniu 

1X1(1 Û(̂ no®®. zadecydować, czy G. 
Śląsk pozostały przy Rzeszy niemieckiej 
®a uzyskać autonomjo, dającą mu pra- 
*a administracyjne niezależnego pań­
stwa związkowego, czy też ma pozostać
i nadal prowincją pruską.

Niemcy spełniają więc jakoby swe 
przyrzeczenia plebiscytowe. Spełniają je  
jak wszystkie przyrzeczenia spełniać 
Zwyczajni: perfidnie i brutalnie.

Dawni obrońcy separatyzmu śląs­
kiego owi gorący „Górnoślązacy“ i au- 
tonomiści, patrjoci lokalni a w rzeczy 
samej kreatury Berlina, zawrócili bły- 
®kawićznic z drogi i szczerze już groz- 
kazują powrót na słodkie łono ojczyzny 
pruskiej. Jaką  zaś roię w .plebiscycie“ 
tjm odegrają pruskie sfery rządowe z 
Pr,izydentem opolskim Bittą, jako  komi­
sarzem głosowania, ua czele, o tem wąt­
pić nie można.

Rządowi pruskiemu udało się utwo- 
W  jednolity efront niemiecki za wcie- 
feniem Śląska" do Prus. Z tego zasię 
prosty wniosek—zużyty zresztą już  przez 
Pras(j niemiecką na okrzyk bojowy — że 
ł*fto za au tonom ją— ten Polak“. A Po­
tokiem nie tylko być lecz i nazywać sitj 
?a Śląsku, to wydanie się w krwawe
11 iy orgeszowych siepaczy, to utrata  

"•^yslkiogo, życia, mienia i rodziny, w 
najlepszym razie ucieczka do Polski. Ko- 
muż więc stanie na ¡to odwagi? Gloso- 
f ar>ie jes t  wprawdzie'-* ta jne“. Niestety 

górnośląski aż nadto dotkliwie cier- 
Plf-ć musiał i za „tajność“ plebiscytu, 
r Wr.V przecież 'odbywał się w stokrotnie 
*0rzi’stniejszycft warunkach.

Umiejętne przystosowanie metod 
Perfidnych do wrodzonej krwiożcrczości 
Pozwoli więc Prusakom zdobyć zwyoię- 
w o ,  a  jak bolesną i smutną będzie u- 
trata autonomji dla Polaków' śląskich, o 
j®*n dziś nawet i pomyśleć je s t  gorzko, 
posiadając własny Sejm, własną policję, 
6d>ninistrację Siąska, mogliby Polacy 

skromnej mierze zdobywać wa­
runki, niezbędne dla życia narodowego.

1 w p t e  o Hifiimgtli.
■ . Finansista am erykański p. Frank 

"• Vanderlip znowu jeździ po starym  
*vviecia. Był już  raz w Europie i wtedy

R ?  * .w Warszawie. Prasa reakcyjna 
nosiła go pod niebiosa. Manną nie- 

■ » łCs^  m [ sprowadzić na wszystkie 
~a'Ze pustynie. Skończyło się  na ni- 

gorzej, na zapomnioniu. Obocnie
Y Vaiiderlip bawi w M oinchjum  i tam  

K r *  f-ię inte-ryiewować '■dziennikarzowi
f, IraDcu- kiemu.
v - Vuiiderlip je s t  pesymistą. Je? t  za* 
L'p ^niczym przeciwnikiem poglądów p. 
■Fjdncare. Pokój wersals.:i, który miał 

dekalogiem sprawiedliwości, głuszo- 
y J przez Wilsonn, je s t  pokojem aejnsty. 
fMi ta jes t  ślepa, i w danym wypadku 
*c'Pota ta de tknęła w szczególności 

"praw gospodarczych. Francja, która 
J ł ią  ofiarą wojny, teraz pada ofiarą 

\ ’u,2j'» jakio jej mężowie stanu  mieli o 
k P ^ ;"]u. Żyła iluzją, że Niemcy zapłacą 

',el s tra ty  i na rachunek tych iluzyj wy* 
■®atkowała 90 m«jardów. W ydatki te 
g-**) pisała w budżecie w rubryce  w yda t­
k ó w  do powrotu. Był to b łąd :  to były
■  " id a tk i  na przepasie. I dziś jeżeliby

spojrzeć rzeczywistości w oczy, 
. ^ w a ż y ła b y ,  żo zuajduje się w pałacu

2 kart.
K  „Niemcy znajdują się w stanie po- 
Ifci v^IUa godnym. Kto tam przyjeżdża, 
il' u iV' ^ 2i nic* ^  PraC(J> porządek, 

^rc'<zaje, sklepy zapełnione po brzegi 
uVvraanii, etoły uginające się pod cię-

Ł . ni omi ecki ch.  Twierdzę, że 
v,.Uy;5a jo ft  zgoła inna. Ni mcy są w 
j ¡'•ed dum przesilenia poprdstu tragicz- 
t ' ' f ° ’L Niemcy nio produkują nawet 

ł - ^ t j t e g o ;  co im p trzeba do 
»do . Muszą kupować surowce, a 
'¿cmysł musi sprzedawać zagranicę, 

, *y kupować żywność, 1 świat musi 
opov;ać m anufakturę  niemiecką, w 
 ̂ ¿ecnynym bowiem rasie  Niemcy bada 

^ r p i a ł y  głód. Gdyby kura marki po- 
g<5ri}' eksport ustałby. Jcżoli 

Coi marka pójdzie jeszcze wię-
v'f{ (’ół, k redyt niemiecki doznałby 

s r-*.-iU5łia, s iyjsłczaiom Niemcy wo- 
V . ^ . v  i g is  Ju. £>2*8

Mogliby zyskać język polski w  szkolni­
ctwie, administracji, mogliby zrzeszać 
się swobodnie w towarzystwach, mogli­
by — co najważniejsze żyć w spokoju i 
bez obawy przed pałką i bagnetom pru­
skiego szowinisty.

W prawdzie—tak, wprawdzie—i rząd 
pruski przyobiecuje im wszelkie swobo­
dy. Biada jednakże temu, ktoby kiedy­
kolwiek niepomny na słowność pruską 
na spełnienia tych „przyrzeczeń“ nalegał.

Sytuacja je s t  ¡beznadziejną. Wszy­
scy ci, którzyby mogli byli stać się przy­
wódcami w walce ludu śląskiego o swe 
prawa, zostali już  wprzódy groźbą, prze­
mocą lub zabójstwem usunięci. Na ca­
łym Siąsku polskim niema dziś ani jed ­
nej placówki narodowej kulturalnej, ani 
jednej choćby tylko gospodarczej. Wszy­
stkie banki, rolniki, wszystkie towarzy­
stwa' nawet zawodowe przestały istnieć. 
A z tych co Polakami być się odważyli 
w „wolnej“ republice pruskiej 0 ,000 wy­
gnano z kańczukiem w ręku do Polski.

Pod kątem widzenia właśnie tego 
„plebiscytu o autonomję“, należy zroiu- 
mieć ostatni teror orgeszowców. Umie­
jętność w załatwianiu spraw wewnętrno- 
państwowych krwią i pięścią, z której 
acz pod wezwaniem „walki o całość 
P rus“ rząd pruski słusznie dumnym być 
może i tu przyniosła obfite owoce.

Nienawiścią prawdziwie sfałszowa­
ną, Niemców do Polaków, kierowano 
przemyślnie tak, że do głosowania nie 
s tanic z Polaków 00,000 najlepszych tyoh, 
którzy z sobą porwawszy małoduszną 
resztę, zagrozićby mogli Prusom utra tą  
tak  idealnie eksploatowanej prowincji.

Rezultat głosowania je s t  więc prze­
sądzony, a triumf pruski nazbyt pewny. 
A nam wolnym braciom tych setek ty­
sięcy gnębionych i spotwarzonych Ślą­
zaków nic n iestety nio zostało prócz 
bezczynnego protestu przeciw gwałceniu 
spraw przyrodzonych naszych współbra­
ci i zapamiętaniu sobie raz jeszcze lego 
czynu niedoszłych — „panów wszech­
św ia ta“.

nio brakuje pracy w Niemczech. Alo 
ju lro  — Niemoy wejdą w okres bezro­
bocia gwałtownego i krytycznego. I re­
zultatem takiego zjawiska społecznego —
będą WBtrząśnienia ppołec: no“.

Oto jak  d J e k o  posuwa się w 
swoich przepowiedniach pesym ista am e­
rykański.

JCanSyStet ia Ironu
iraanawydi.

Jedoń 7, współpracowników „Figa­
r a “, udał się do Ker Briac w Bretonli, 
gdzie bawi obecnie świeży kandy ta t  do 
„Czapki Monomaohów* b. y \  ks. Cyryl 
Włodzimierzowicz i odbył z nim dłuż­
szą r zmowę.

Trzeba zauważyć, że .F igaro", k tó ­
ry  zawsze pobierał subsyd ji  ze skarbu  
carskiego, popiera gorąco nowego pre­
tendenta, który skromnie mianuje siebie 
toraz „strażnikiem tronu“.

— Istotnie — i świadczył na w stę­
pie b wielki książę Cyryl — ogłoś łom 
się strażnikiem wakującego tronu i są- 
dzę, że to odpowiada aspiracjom narodu 
rosyjskiego, który od dłuższego czasu 
już jost znużony przez jarzmo bolsze­
wickie. Aby przywrócić^porządek, trz3- 
ba dokonać akcji restytucyjnej, na cze­
le kt3re w imię moich praw winieuera. 
stanąć. Zwrócę się o potwierdzenie 
tych moich praw przez konsty tuantę , o 
ile car Mikołaj ii i jego potomkowio nie 
żyją.

Dalej ks. Cyryl oświadczył, że po ­
dziela, 2a zasadzie „wewnętrznego prze­
konania“, zdanie, iż ear Mikołaj Ii może 
jeszcze żyje.

— Na razie zrosztą — ciągnął — 
trzeba tylko ¿przywrócić porządek W 
tym  celu emigranci rosyjscy winni zje­
dnoczyć się przociw bolszowizmowi.

W tera miejscu dziennikarz f ran ­
cuski wyraził zdziwienie.

B. w. ks. Cyryl odparł: — O, to 
nie ma być akcja wojskowa, co ja  za­
mierzam. Uważam za bratobójstwo 
każdą walkę pomiędzy siłami zbrojnemi 
r o s y j s k im ' .  Mówię o piłach m oralnych. 
Prawda ma sama w obio wielką silę i 
ona moi.o ocucić nr-ród rosyjski. Re- 
Woiucja rosyjska ja st cudem, który wy-

woltu anarchję i nędzę. Kto zna duszę
io yiską ie:> wie, że cud odwrotny je*t 
»ówjjie 'możliwy... . ...Za parę dni naród 
i a im ja otrzym ają manifest, z którego 
zapgznają się z mojami zamiarami. B ę ­
dą wiedzieli, że ożywia mię najdalej 
idąca łagodność i że nasza partja, nie 
zwracając uwagi na dawne podziały 
polityczne, chce tylko przywrócenia le­
galności i porządku.

M i m  ustiipił p. M m l
Wiadomość, że p. Bo:.-jstz «-i żył 

godność prezydenta  ministrów czeskich, 
n n g ła  u ludzi, in teresu jących  e:ę poli­
tyką  zagraniczną, alo niedość znających 
jej tajniki, wywołać wrażenie, że sy tua ­
cja w Czechach się pogorszyła i że za­
panowała tam  powna nieufność do tego 
najwybitniejszego z polityków czeskich 
i „dziedzicznego“, a raczej „dziedziczo­
nego“ przez w szystk ie  dotychczasowe 
gab ine ty  m inistra  sp ra w  zagranicznych. 
W istocie jednak  je s t  to symptom 
w pros t  przeciw ny: że stosunki się po­
lepszyły  tak dalece, iż niepotrzebna jest 
już  powaga a i  sam ego Benesza na 
czele gabinetu  i że można oszczędzić 
jego Biły dla samych spraw zagranicz­
nych, które zatrzymuje w swym ręku.

Sprawę tę oświetla bardzo dobrze 
wo w stępnym  artyku lo  szwajcarski 
dziennik „Journal do Gfcnevi>“ uważany 
od pewnego czasu za nieoficjalny organ 
Rządu Czeskiego, p isząc :

„To ustąpienio nie jost na szczęście 
wynikiem przesilenia parlamentarnego, 
czy rządowego, alo je s t  dobrowolne, 
które od pięciu mio-ięcy uważano za 
nieuniknione. Daleka od charakteru  
niepokojącego ta zmiana gabinetu do­
wodzi, żo położenie wewnętrzne młode­
go pańs tw a  się znacznio skonsolidowało 
fco Izba się niepokoiła i że przedstawi­
ciele narodu będą mogli w spokoju roz­
trząsać zagadnienia chwili.

„Od września 1920 r. do września 
1921, z powodu nieporozumienia, które 
panowało pomiędzy stronnictwami i z 
powodu innych trudności, musiano po­
wierzyć rządy gabinetowi urzędniczych 
specjalistów'. Niewątpliwie ten gabinet 
oddał wielkie usługi państw u, alo jego 
charak te r  nadawyc^:*"» \ prowizorycz­
ny nię nadawał się uo podniesienia 
p restige’u państwa. Przed rokiem więc, 
dzięki wzajemnym ustępstwom  rokow a­
nia doprowadziły do utworzenia gabi- 
notu na podstawio obrzernej koncen­
tracji politycznoj i trwałej u?.ii narodo­
wej, w której znalazły przedstawiciel­
stwo główce ugrupowaniu, z wyjątkiem 
komuuistów, Niemców i Węgrów. P. Be­
nesz p rzy ją ł jego przewodnictwo, Z^je­
go strony była to prawdziwa ofiara. 
Musiał się bowiem w mieszać w walki 
partyjne, prowadzić równocześnie sp ra ­
wy zagraniczne i politykę wownęlrzną- 
\Vielc>krotnie w ciągu osta tn ich  jedeca- 

1 stu m iesięcy żądał, ażeby zdjęto z nie­
go brzemię, któro uważał za zbyt cięż­
kie. Dotychczas umiano go zawsze za­
trzymać. Ale w przeddzień nowogo 
ygremadzonia Ligi Narodów, która go 
powoła znowu do Genewy, zdołał przo- 
przeć swe postanowienie złożenia pre­
zydentury  gabinCtu w inne ręce“.

List Walentego Kurdybona.
Wielimoiny Panie Rydaktorze!
W ybory spać mi nie dajom. Cię- 

glim m yślę jakby  rozbudzić we łbach 
polskich prowdziwo zrozuminio obo- 
wionzku wzglir.dym Ojcyzny i narodu. 
W inc ci jo dokumyntnie, ze som Pola­
cy, k tórych serca, skamieniałe żondzom 
władzy i zysków, tyle dbajom o dobro 
Ojcyzny, co pies o piontygo kulosa. Do 
takich wyrodków trzaby k rzycyć  pie- 
roaowym głosym, a i to jesce wontpli- 
wo bodzie, cy obudzą się uni z zaślepi- 
nia swygo i cy ekierujem myśli i ser­
ca ku ukochanej Matce Polsce. Trzaby 
złotoustych gadocy, trzaby Pietrów 
Skargów, którzyby śwom salomonowom 
wymowom ekurcybyków takich napro­
wadzili z |manowców na prowdziwom 
drogę. Oby nom Nieba takich siorcis- 
tych  pyskacy  zsyłały a u złych braci 
budziły posłuch i miłość do kraju.

Jescebym  pedzioł, ze tym, którzy 
łby  majom cołkim zaskorupiały sobko- 
stwym, a serca zamarłe, ze takim w y ­
rodkom to ino dać paśporty — niech -se 
jadom  z Polski na zbitom gem be, a in.) 
w tych lepsyoh—budzić ducha do j,ra* 
wdziwygo umiłowanie kraju  i narodu.

ilej idom wybory, idom wyborecki, 
Bodzie walka, bedzie, bed m różne

hecki!
W szyscy juz broń kujom, a kujom na

ostro,
B ra t  sie zetrze z bratym i siostrzyca z

siostrom.
Partyje, party jk i  cyniom juz nagankę, 
A kozdo zaganio na swojom polankę, 
Jedne obiecują ludowi zbawinie,
Inse zaś—odwetu sykują  kaminie

Hu ha!
W ysnujcie se moi ludkowie ' wnio­

sek z tyj piosynki i wybirejcie ua p o ­
słów ludzi ino takich, którzy cynami w 
obronio praw prele tar ja tu  pracujoncygo 
stwierdzili dokumyntnie .swojom ucci- 
weść i dobre cliynci*

Parnintejcie, ze:
Panów nom nie trzaf< lec ludzi

cynu,
Co,nie dia floty lub dla wawrzynu 
Ino z miłości cystej dla ludu 
Gotowi zawdy bedom do trudu.
I takich posłów i synatorow 
W ybierzm y sobio wcasie wyborów.

Wincyj dziś pisoł nie bede, bo 
muse radzić z Magorzatom skąd wzionśó 
pinindzy na kupno wyngla i insych 
rzeczy na zimę.

Oeśól.
.  Walinty Kurdyboru

«w—a-«™

R o z m a i t o ś c i .
D r o ż y z n a . , ,  E i e b i c t .
Jak cenią kobietę na wscbodiie, 

świadczą o tem następujące prtykłady i 
życia codzienn go, które w zasadniczych 
punktach róiui się bardzo oJ s to suncó ł  
panujących u nas.

Kobiety tureckie dzielą się na trzy 
grupy społeczne, pierwsza to żony t. zw. 
„effendi“, d uga wolnych rolników, irsscia 
isleźnych niewolników. Z.n> zwykie vy- 
8zuku;e synowi metka, a bratu siostra, 
ponieważ przysłanianie twarry wdonem 
przed wzrokiem mężczyzny, nieTózwala 
się starającemu zorjentowić czy przjszia 
jego żona jest ładną c;y też brzydką.

Z naszego punktu widzenia, gust tu­
recki jest wątpliwej wartości, b rj  oto Tu- 
reScr/oli brzydką nieraz kobietę o bielej 
cerzb i jasnych włosach, n i  przystojną o 
czarnych włosach i brunatnej cerze.

Obecnie na targu kobiecym ceny do­
chodzą do zawrotnych sum, za kobietę o 
jasnych włosach piici się 2,500 iunt. szt. 
Jednak kupiona za tak wysoką ce ję  żona, 
nieraz jest w bardzo p:os!y ąpesób ; oz- 
bywana z domu męża, gdy się zest rreje, 
oto m alżm jk  jednego pięknego por nku 
każe.się jej wynosić i zupełnie uie trosz­
czy się o jej dalszy żywot.

Gdy mężczyzna niema pieniędzy na 
kupno kobiety, a ma córkę, wówczas za­
mienia się ze znajomym lub przyjadę!am, 
mającym również córkę i córka jego st^js 
6ię ¿oną tego, który mu oddał znów swoją 
córkę za żonę.

Zwykle wychodzą kobiety w’ Tur :;i 
zam^ż między rokiem 15 a 22 swe^o ży­
cia. N3 podarki ślubna otrzymują obiu- 
bienii s materje i suknie pocaodzeaia eu­
ropem ;cg<\

K i o  ę l s c a  E T i l i j a r »
c3erem ?

Kosztuje to tylko 6 200 franków. 
Joden z dziem ików paryskich podaje 
niezawodną receptę na zdobycie tytułu 
miljardera. Stać się to może w bar i o 
łatwy sposób wystarcza bowiem być 
posiadaczem 5200 fr^pków.

A oto jak przedstawia się owa ro 
cep ta?  Rubel jes t  notowany w Londy­
nie oficjalnie w tea sposób, *iż war;» ó 
jednego funta s^terliuga równa się 10 
miljonom rubli. Jeden funt gjsterlingów 
odpowiada wartości około 52 fran . i ., 
a żatem 52 franki odpowiadają wart soi
10 miljonów rubli, 520 franków równa 
się 100 miljonom rubli, a 5200 franiów
— m iljardo^i rubli.

Rzecz oczywista, żo za miljard ru ­
bli moż^a sobie w Petersburgu  kupić 
zaledwie jedno ubrar.ie. No, ale to ;cst 
inna sprawa. A zatem — kto chce być 
m iljarderem ?

feiI©gs©tsBBC^r p o p i e r a  j -

o lo  pIsfitBO fJP t * a c a 13.

M M  o fBiimi ę M u w - .
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Kino Spółdzielni CZŁOWIEK ZWIERZĘ
(Dolina Szwajcarska) 

ul. Sienkiewicza J&*40.

Dsiś i dni nasłępnyeht

Dramat w 6-ciu aktach 
według rozgłośnej powieści E M I L A  Z O L I „L a  beio 

h u m a i n e “ )

W roli Seweryny Roubard Marja Orska, w roli maBzynisty Lantiera Józef Runicz.
Muzyka pod kler. Z. Sandomierskio^a 

Poezątck przedstawień w soboty, niedziele 1 święta o g. 8, w dni powszednie o 5 p .p .,osta tn i seam  o 9.15 wieoJ 
UWAGA! Dla Członków Kooperatywy Spółdzielni Pracowników Państwowych zniWca 50 proc.

Dla urzędników Państwowych 26 proc., z wyjątkiem sobót, niodzlol i świąt.

Największe w Łodzi D z b ś  P r e m j e r a . 2  i p ó ł  g o d z i n y  ps»ogB»awi.

¡18 m m  L a t a j ą c y  s a m o c h ó d
Konstantynowska 16,

S e n s a c y jn y  d r a m n t  w  C w ie lk ic h  a k ta c h .
W roli głównej niezrównany 

Początek punktualnie o godz. 7.
H A R R Y  P E E L .

Początek punktualnie o godz. 7.
Ki
ŁcY A--.

E ia j» a la  O . t t n  « jM j Wiielkith ¡¡illttlfä tailowytl K a r o l a  8 .

Dr. Dutkiewicz
Ordynator Szpitala Miej­

skiego dla chorób skórnych 
i wenerycznych. 

P i o t r k o w s k a  5 Q ,
Przyjmuje: od 9—11 1 o<l 4— 7

D?. J- Sołowielczęh
Choroby skórne i waneryczne 

PO W R Ó C IŁ  
ul. Pańska Kr. 4,

róg Konstantynowskiej 
pil S do i od ł  do 7.

P ła c ę  3Q °|i d różeJ!

k u p u j,(Ę
bry lan ty ,  złoto, urehro, Por^! 
tlyamenty, różne zegarki 

s tara  1 futra
Konstantynowska & •

Z . £.11 L I C  3,
prawa oficyna 1 piętra

1^1

1

- DRUKARNIA AKCTDKN80WA

f9  p R A C A 1

Przyjmuje obstalunki na 
roboty drukarki» op.;
Rachunki, Blankiety, — 
Cyrkolarzo, Kwiurjoeae 
Afisze, Programy i t. p.
Dla Stowarsyeioń i or- 
gunUaeji robotniezydŁ 
ksactoe ustępstwo. u w

ŁÓDŹ, UL. PRZEJAZD Kr. 8

i n r r t  w f i« «  8 4ni n jd lH i

Jast P2  utr
OIUI pi*« pO*«(I Iłklrłkll

Ł atw o  »ią w e ls r a ,  n ia  p lam i b ie lizn y  i c ia ­
ła, m a p n y ja s in y  sa p a ch

Wł *7,^?-’*’ .EKWOL - HEBDA*
lOW. B. KF.8DA i »-k*—WAUSZAWA 
a« t&rt-łi^AFUUnj^oUklcfc Sp. AU,

tmmi

Dr. med. BRAUN
S p e o j i l i s t a  

Chorób wenarjezojoJj, skór­
nych, rooczopłciowycfc. 

Płtyjra. iO—1, 6—3, p&ało 4—* 
Południowa 23.

Dr. J. SZREIBER
Choroby chii urgiczne.

SIENKIEWICZA 9. 
Przyjmuje od 5—7 pp.

sy p ia ln ie , s to ło w e , u rz ą d z a n ia  
k ń c h sn n e , GJ.afy, łóżka, k ie a s ła  
wiedeńskie eraa wszystko co 
wotaodsi w tukres meblarska- 

stolarski. 167i

Ceny konkurencyjnel
W. PRZEŹDZIEOKI 

.Piotrkowska JSS 108.
tm sm

D r . L .  P R S B I I L S R I
POWRÓCIŁ. 

S p e c j & i i e t n  
Cberób flrórcych, włosów, 
wenerycznych, moczo płcio­

wych, leczenie światłom 
(lampa kwarcowa) 

od 9—2 i 5—8 od i —& 
dla P a i 

ZAWADZKA N> I.'

K u p u j ą
i płacą najlepiej za brylanty 
złoto, perły, zęby Bztuozae 

dywany i futra
13. W A R S Z A W S K I

Piotpfeow iska 9.

Robotnioyi
Toniol nii na Piotrkowskiej, w 
taj samej ceuie jak na Starów­
ce, poleca gotowe ubrania no­
we 1 używano polaki sklep ubrau 
li. KEMPNT, n i Nawrot 11, 

rog Kilińskiego.

m
P i e r w s z o r z ę d n i

T a p i c e r  i D c i io . -« ' i0

ST.
powrócił 1 przyjmuje w sZ^J 
obstalunki i rrpiracjc, 

zawierzanie firanek i r0 j

K o n s ta n ty n o w sk a  Ws 1

Ogłoszenia drób*

Chłopiec
Stolarni j.

i\viuov,ictew. Pioiroui *■ u 
dzlono paszport nH®'* 

w y d a n y  w l.odzl i ksląi®c .« 
c z ło n k o w sk ą  * P .  Z. 7.. S {?J ■ 
Meta’owc<5 ,v. 223'uf
K iu e n b c r  owi Karolowi **.,  

dzlono kartę  jo » o ! a n i i ,   ̂
iia»4 01 k o m is j i  po b o ro ' , *J 
f. ie <■ aa;u.
T‘ta?.io'Marr, zagubiła

Koi)>s^v wydany w

MatasiuK i ia r j . laguuH.i 4 
o s a b ir fy  p o lsk i, w y d in y  ■

Łodzi. odMinc Wtwti aag'-u . .
oobUty, wydany w

Mu tyczyński AUoai 
t iowód kolejowy,

7. Łódź Fabryc^oL^—
Sl«ti!iw 2a£rabil

,J berterminowego orlo?
rtaniy w Łodzi w P.

R o b o tn ic y  p o p ie r a jc ie  s t r o j e  p ism ©  „ P r a c a Ś3&S3

Wp<awn* Z « r^ d  Wo|«w<Mrirf~l £ p J Ł  t Tiocion« w ¿rnkarńł JPraca* Pizcjatd S.
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